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Są ludzie, dla których Brześć to tylko 
powa kość niezgody, czem się gorszą i 
nad czem ubolewają. Słuszniej byłoby 
stwierdzić, że jest on sprawdzianem mo­
ralnym dla stosunku ludzi do zagadnień 
publicznych.

Tylko przedewszystkiem nie .trzeba 
dać sobie zaśmiecać głowy, że to jest po­
lityka. Owszem, Brześć był polityką, ale 
nie ze strony tych, kórzty w nim cierpieli, 
tylko tych, którzy ten ponury epizod dzie­
jów polskich stworzyli. W okresie wy­
borczym był próbą złamania oporu psy­
chicznego kraju, zamknięcia ust przeciw­
nikom, zdezorganizowania ich akcji. Że 
pozatem był nasyceniem sadystycznych 
skłonności, nie zmienia to w niczem jego 
postaci.

W Polsce, jak w każdym kraju, jest 
wielu ludzi, którzy nie interesują się wal­
ką o władzę, a nawet sposobem rządzenia 
państwem. Mało o to dbają, kto jutro bę­
dzie ministrem. Niewiele im zależy na 
takicm czy innem ujęciu artykułów Kon­
stytucji. Nie jest to chwalebne, ale jest 
zgodne z rzeczywistością. Poprostu chcą 
być widzami walki, na którą patrzą, a któ­
ra ich zraża nieco swoją brutalnością. Nie 
zniosą w niej jednak chwytów niedozwo­
lonych. Nawet w cyrku oburzają się gło­
śno*. Wolno im tembardziej chyba oburzać 
sic w Polsce. ;

Brześć był chwytem niedozwolonym. 
Dla Brześcia niema wytłumaczenia. Nie 
wolno Brześcia tłumaczyć rozkazem, je­
żeli się nie chce spaść do poziomu opraw­
cy. Gdyby w Polsce było dziesięciu lu­
dzi, k.tórzy byliby gotowi spełnić każdy 
otrzymany rozkaz i gdyby ich czyny nie 
spotkały powszechnego sprzeciwu, w Pol­
sce nie możnaby żyć jak człowiek. Mniej­
sza jeszcze o to, gdyby czynili zło za 
pietiiądze: wcześniej czy później zrobiłby 
z nimi koniec sąd i policja. Gorzej, gdy­
by czynili je dla „wyższych celów‘‘: je­
żeli tak, jesteśmy narodem o skrzywionym 
kręgosłupie moralnym.

Jeżeli milczenia o Brześciu domagają 
się jego sprawcy, jest to dodatkową mia­
rą ich sadyzmu. Jeżeli przeciwko doma­
ganiu się sprawiedliwości protestują^ ci, 
którzy żyją i kwitną w cieniu Brześcia, 
którzy ciągną zyski z tego systemu, jest 
to miarą ich nikczemności. Jest trzeci typ 
jeszcze, który zatyka uszy, miłuje nade- 
wszystko spokój. Odwieczne „bagno", któ 
re depcze kto chce. Bodajby ich tylko nie 
zdeptały doszczętnie wypadki, które mo­
gą być niezależne od dyskusji o Brześciu.

Brześć się zresztą nie da przemilczeć. 
Nie wiem, jaki będżie ‘dalszy rozwój wy­
padków. Być może odbędą się jakieś śledz­
twa, zapadną jakieś wyroki. Może nawet 
okaże się i ogłoszone zostanie przez prasę 
rządową, że to więźniowie brzescy ka­
towali swoich dozorców. W sprawie Drey­
fusa, ci, którzy wierzyli w jego niewin­
ność, mieli początkowo wyroki trzech try­
bunałów, słowo honoru kilku ministrów, 
górę najbardziej misternych oszustw i 
kłamstw dla zatarcia śladów, oburzenie 
jednych, że się kala honor armji, gniew 
innych, że się sprawą jednego Żyda roz­
bija Francję. Ostatecznie obnażono i wy­
cięto ten wrzód. Nie mam żadnych vvąt- 
pliwości, że wszystkie nasze tajemnicze 
sprawy zamachów, napadów i nieśledzo- 
nych zbrodni wykryte kiedyś będą i ob­
nażone w najbardziej jaskrawem świetle 
prawdy. Ale w duszy pokolenia, które tę 
prawdę będzie odsuwało od siebie, osią-

We wtorek popołudniu przyjechał 
tow. pos. Lieberman do Przemyśla, po od­
byciu kuracji „pobrzeskiej" w Otwocku 
pod Warszawą.

Od osoby, która tymsamym pocią­

giem przejeżdżała przez Przemyśl, otrzy­
mujemy informacje, że przyjazdu tow. 
dr. Liebermana na dworcu kolejowym w 
Przemyślu i w sąsiednich ulicach oczeki­
wały niezliczone tłumy ludności. Robotni-

B r z e ś ć .
P ro testy  literatów  p o lsk ich , p ow stań ców  p o­

m orsk ich  i p ro fesorów .
WARSZAWA, 7. 1. (tel. wl.) Wobec 

tego, że organizacje literackie nie zdołały 
uzgodnić swojego stanowiska w sprawie 
Brześcia i jednomyślna enuncjacja nie mo­
gła dojść do skutku, najbliższy numer 
„Wiadomości Literackich" będzie zawierał 
szereg indywidualnych protestów poszcze­
gólnych reprezentantów piśmiennictwa 
polskiego. M. i. zabiorą głos Boy Żeleń­
ski, Juljan Tuwim, Kazimierz Wierzyński 
i Bruno Winawer. Podobno najdosadniej­
szą, co stanowi pewnego rodzaju sensację,

jest enuncjacja Juljana Tuwima, który — 
jak wiadomo — pozostaje w bliskich sto­
sunkach z ludźmi obozu pomajowego.

Dalsze protesty w sprawie Brześcia 
nadesłały liczne organizacje społeczne, 
akademickie oraz osoby prywatne.

Protest przeciw hańbie brzeskiej na­
desłali również pomorscy powstańcy i 
wojacy, oraz profesorowie uniwersytetu 
wileńskiego, jak również grupa profeso­
rów uniwersytetu lubelskiego.

M s i  i l i i i i  u
PRZEMYŚL, 5. 1. (tel. wł.). Tutejsi 

aplikanci adwokaccy w liczbie 32 przesłali 
na ręce prof. Krzyżanowskiego następu­
jące pismo:

„Do Czcigodnych Panów Profesorów 
Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Podpisani aplikanci adwokaccy w Prze 
myślu piętnując z oburzeniem znęcanie 
się nad bezbronnymi więźniami politycz­

nymi, ujawnione w interpelacji o stosun­
kach we więzieniu wojskowem w Brze­
ściu nad Bugiem, wyrażają równocześnie 
najwyższe uznanie profesorom Jagielloń­
skiej Wszechnicy za to, że w zastraszonem 
społeczeństwie pierwsi mieli odwagę pod­
nieść przeciw hańbie brzeskiej głos pro­
testu i potępienia".

(Następują podpisy.)

Zjazd Akademików Socjalistów.
i Sądu, przewodniczący Zjazdu tow. Szy­
mański ogłosił zamknięcie obrad.

WARSZAWA, 7. 1. (tel. w ł a . ) .  W dru­
gim dniu obrad akademików socjalistów, 
przedpołudniem zostały wygłoszone refe­
raty przez tow. Obarskiego o polityce 
akademickiej Z. N. M. S., oraz przez tow. 
Mitznera o współpracy Z. N. M. S. z ru­
chem robotniczym.

Po złożeniu sprawozdań komisyj: man­
datowej, statutowej, ideowej i matki prze­
prowadzone zostało głosowanie nad rezo­
lucjami.

Zjazd Z. N. M. S. w rezolucjach 
swych dał wyraz sympatji dla rewolucyj­
nego skrzydła Międzynarodówki Socjali­
stycznej, wypowiadając się przeciw t. zw. 
„reformizmowi", posiadającemu obecnie 
dominujący wpływ w Międzynarodówce.

Po dokonaniu wyborów Kom. Wyk.

AKADEMJA ANTYWOJENNA MŁO 
DZIEŻY ROBOTNICZEJ.

Wczoraj rano odbyła się w Warsza­
wie olbrzymia akademja antywojenna mło­
dzieży, na której przemawiał tow. pos. 
Dubois, tow. Andrzej Strug i przedstawi­
cielka angielskiej Partji Pracy tow. dr. 
Philipps.

Ukazanie się tow. Dubois wywołało 
wielki entuzjazm. Turowcy porwali tow. 
Dubois na ręce i wśród niemilknących 
okrzyków i oklasków wynieśli przywódcę 
młodzieży robotniczej na estradę, gdzie 
wręczono mu kwiaty.

—o —

dzie osad pogardy dla siebie samego, dla 
swojego tchórzostwa i kłamania sobie sa­
memu.

Takiem odsuwaniem od siebie praw­
dy jest argument, że to wszystko, co mó­
wią o Brześciu, jest być może kłamstwem, 
jest tylko grą partyjną. Być może; teore­
tycznie biorąc wszystko być może. Ale 
czy nie jest gorszą grą i kłamstwem cał­
kiem bezczelnem twierdzenie, że tam nic 
nie było karygodnego. Więc o nic wię­
cej nie chodzi, jak o oszukanie prawdy 
w sposób uczciwy, dający rękojmię bez­
stronności dla wszystkich. Prawdą do­

tychczas bezsporną, prawdą ponad wąt­
pliwości nawet tych, co się boją uwierzyć, 
są włosy, które w ciągu kilku tygodhi 
zbielały. . , ..

Lepiej już powiedzieć, gdy się mowie 
zaczyna, że to wszystko było tylko spra­
wiedliwą, ojcowską karą. Kiedy ktoś tak 
mówi z obrońców Brześcia, nie trzeba 
mu przeszkadzać — niechby go cała Pol­
ska słyszała. I niechby wybrała między 
systemem, w którym ktoś jest równocze­
śnie oskarżycielem, sędzią i katem, a cy­
wilizacją współczesną.

Stanisław Thugutt.

cy przemyscy przybyli masowo, a nadto 
ludność ze wszystkich sfer. Poprostu całe 
miasto wyległo na powitanie zasłużonego 
posła i więźnia z Brześcia. Manifestacja 
miała tak żywiołowy charakter, że był to 
jeden ogłuszający huragan okrzyków i 
powitań. !

Tak powitał Przemyśl więźnia z Brze­
ścia, tak wita ich wszystkich cała Polska.

Mi B anda  P. P. 1
odbędzie posiedzenie w Warszawie w dn. 
17 i 18 bm. Na porządku dziennym sytua­
cja polityczna i gospodarcza w Polsce po 
wyborach i po Brześciu.

Pies Nitów ialiiw PPS.
w  P o z n a n iu .

WARSZAWA, 7. 1. (tel. wł.). Proku- 
ratorja Sądu Okręgowego w Poznaniu do. 
ręczyła akty oskarżenia 12 oskarżonym 
działaczom PPS i NPR. Akt oskarżenia 
zarzuca im, że wywołali zajścia, jakie 
miały miejsce w wojew. poznańskiem 
w dniu 14 września r. ub. na wiecach zor­
ganizowanych przez Zw. Obr. Prawa i 
Woln. Ludu, w czasie których zostało ran­
nych kilkanaście policjantów.

Proces ten przejdzie na wokandę po­
znańskiego Sąou Okręgowego w począt­
kach lutego.

Kalastiola t a i l i  na F ilip in i.
1 5 0  o s ó b  z g in ę ło .

MANILLA, 7. 1. (PAT). Wskutek taj­
funu, jaki ostatnio szalał na Filipinach, 
zginęło 150 osób, z tej liczby 27 zginęło 
wskutek zatonięcia parowca „Logaro", a 
około 30 wskutek zatonięcia statków ry* 
backich. Szkody materjalne obliczają na 
przeszło miljon dolarów.

wyciąg z  pro to k o łu  w spó l n e g o
; z dnia 31. grudnia 1930 r.

Sąd okręgowy, Wydział VI. kamy we Iwo- 
i w sprawie konfiskaty Nr. 293 czasopisma 
t.: „Dziennik Ludowy“ z daty Lwów dnia 
grudnia 1930 r. do sygn. VI. I. Pr. 446—30 
posiedzeniu niejawnem, w dniu 31. grudnia 

10 r. po wysłuchaniu zdania prokuratora Są- 
okręgowego we Lwowie postanawia: uznać 
usprawiedliwioną, dokonaną dnia 22. gru- 

ia 1930 r. prz^z prokuratora Sądu Okręg.
Lwowie konfiskatę czasopisma „Dziennik 

dcwy“, Nr. 293 z daty Lwów dnia 23. gru­
la 1930 r„ zawierającego w artykule p. t.: 
znowu Brześć" w ustępie od słów: „co 

Iat“ do końca artykułu znamiona zbrodni z 
i-. 65a) uk., zarządzić zniszczenie całego na- 
idu i wydać w myśl par. 493 uk. zakaz dal- 
>go rozpowszechniania tego pisma tirukowe- 

Zarazem wydaje się odpowiedzialnemu re­
ktorowi tego czasopisma nakaz, by orzecze- 
: niniejsze umieścił bezpłatnie w najbliższym 
merze, i to na pierwszej stronie. Nie wy ko­
nie tego nakazu pociąga za sobą następstwa 
zwidziane w par. 21. ust. druk. z 17 grudnia 
52 Dz. pp. Nr|. 6 ex 1863 t. j. zasądzenie za 
'.kroczenie na grzywnę do 400 zł.

Ogłoszenie drukiem wymienionych wyżej u- 
stępów artykułu ma na celu pobudzić do wzgar­
dy i nienawiści przeciw administracji państwa, 
co odpowiada znamionom zbrodni z par. 65 a) 
uk. Według par. 487, 489, 493 pk. oraz par. 
36 i 37 ust. pras. jest zatem powyższe posta­
nowienie uzasadnione.

Na oryginale właściwe podpisy.
Za zgocność: Lipanowicz, st. sekr.
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P. Prysł* - jako minister przemysłu.
Atak na kieszeń i sumienie robotników.

Kiedy minister Kwiatkowski zmuszo­
ny był ustąpić z ministerjum Przemysłu 
i Handlu na rzecz p. Prystora, wszyscy 
nieWtajemniczeni w zakulisowe posu­
nięcia „sanacji", dziwili się tej dziwacznej 
zmianie i doszukiwali się powodów w od­
komenderowaniu pułkownika Prystora na 
stanowisko Ministra Przemysłu i Handlu.

Dziś tajemnica się wyjaśniła. Oto, jak 
nas informują, wydał on okólnik do 
wszystkich zarządów przedsiębiorstw pań 
stwowych, aby one zlikwidowały wszyst­
kie organizacje zawodowe robotników i 
stworzyły na terenie podległych im przed 
siębiorstw tylko związki rządowe.

W salinach państwowych urzędnicy 
zwołali robotników i oświadczyli im, że 
na skutek okólnika p. Ministra Prystora 
(sztygar Kolasa w Wieliczce) nakazują 
wystąpienie ze wszystkich związków za­
wodowych, także i ze związku B. B. S. 
i wstąpienie deo jedynego związku rzą­
dowego. 1

Kazano robotnikom w przeciągu 3 
dni podpisać wyłożone w biurach dyrekcji 
salin deklaracje drukowane, których treść 
brzmi: „Podpisany oświadcza, że wystę­
puje ze wszystkich organizacji zawodo­
wych i zapisuje się do związku zawodo­
wego saliniarzy, oraz upoważnia zarząd 
salin do potrącania z zarobku miesięcz­
nej wkładki na rzecz tego związku".

Oświadczono ze strony administracji 
salin wszystkim, że kto w przeciągu 3 
dni deklaracji nie podpisze zostanie usu­
nięty z pracy bez względu na ilość prze­
pracowanych lat. Robotnicy salin, którzy 
od bardzo dawnych lat należą do Central­
nego Związku Górników, postanowili tych 
dekla racy j nie podpisywać. Wobec tego 
zarządy salin zastosowały w stosunku do 
wybitniejszych działaczy Centralnego Zw. 
Górników represje, pozbawiając ich pra­
cy i przerzucając do robót, przy których 
nie mogą zarobić ani połowy poprzednie­
go zarobku. ’

Robotnikom zaś, którzy deklaracje 
podpisali, przydziela się specjalnie dobre 
roboty i daje dużo zarobić. W ten spo­
sób wytworzyły się w salinach takie1 sto­
sunki, że często przy jednej i tej samej 
pracy zarabia robotnik ze związku rzą­
dowego dwa a nawet trzy razy tyle, co 
robotnik, który się do tego związku za­
pisać nie chce.

Obok tego potworzono we wszyst­
kich oddziałach pracy agitatorów związ­
ku rządowego, którzy nic nie robią, tyl­
ko agitują i szpiclują wśród robotników, 
pobierając za to wysokie płace. Również 
urzędnicy, sztygarzy i dozorcy przekształ­
cili się w agitatorów rządowego związku.

Jak w takich warunkach odbywa się 
właściwa praca w salinach — nie trzeba 
opisywać. W produkcji powstał komple­
tny chaos. Zamiast pracy odbywa się we1 
wszystkich działach dyskusja, kłótnie1 i 
awantury. Robotnicy — i ci co pod łe- 
rorem do rządowego związku wstąpili, 
jak i ci, co się upierają — przeklinają 
swoich przełożonych i szpiclów za na­
cisk na sumienia i kieszeń.

Oto pierwsze kroki p. ministra Pry­
stora na nowem stanowisku.

F o to g ra f je  ślubne 1
stanowią najmilsze wspomnienie, jeżeli są 
artystycznie wykonane w a te l i e r  fo to g r .

„V E N U S“
obecnie przeniesione na ul. Akademicką 24 
w parterze teł. 38-08, (gdzie w biamie 

znajdują się nasze wystawy).

S traszn a  sta tystyk a .
WARSZAWA, 7. 1. (Pat). Wedle da­

nych statystycznych ofiarami wypadków 
i katastrof samochodowych w Warszawie' 
padło w roku ubiegłym 912 osób ran­
nych i 50 zabitych, ofiarami wypadków 
tramwajowych 240 osób rannych i 29 
zabitych. Wskutek wypadków kolejowych 
zostało ranionych w mieście lub też pod 
Warszawą 71 osób, zaś zabitych 26. Wj 
porównaniu z r. 1929 liczba osób ran­
nych podczas wypadków samochodowych 
lub motocyklowych zwiększyła się w roku 
ubiegłym o 122 zaś liczba zabitych pozo­
stała bez zmiany. Liczba ofiar wypadków 
tramwajowych zwiększyła się w porów­
naniu z r. 1929 o 72 osób rannych, liczba 
zaś zabitych o 9 osób.

Czy przemysł, czy saliny, które z po­
wodu deficytów mają być zamknięte, dłu­
go tę „owocną" działalność wytrzymają ?

Po „usanowaniu" Kas chorych przez 
rozpędzenie samorządów, wprowadzenie 
komisarzy i narzucenie ustawy, pozbawia­
jącej ubezpieczonych wpływu na gospo­
darzenie ich pieniądzmi, przyszła kolej 
na „sanowanie" robotniczych związków 
zawodowych przez przymusowe tworzenie 
związków rządowych, do których odko­

menderuje się odpowiednią ilość ofice­
rów.

Pat ogłosił zaprzeczenie, jakoby min. 
Prystor wydał jakikolwiek okólnik w tej 
sprawie. Jeżeli to zaprzeczenie odpowiada 
rzeczywistości, to nie ulega też wątpli­
wości, że różne kreatury w przedsiębior­
stwach państwowych, powołując się na 
taki nieistniejący okólnik, teroryzują ro­
botników.

—o—

Na k om isarza  upatrzony p. jeżew sk i*
WARSZAWA, 7 stycznia (tel. wł.). Krążą 

tu pogłoski, żs Rada miejska w Warszawie ma 
zostać niebawem rozwiązaną. Jak wiadomo, ka­
dencja obecnej Rady miejskiej w Warszawie 
upłynęła jeszcze w  jesieni ub. roku, jednak 
władze centralne, powodując się rozmaitymi mo­
tywami, postanowiły przedłużyć żywot samo-

rządu warszawskiego. Obecnie podobno podjętą 
została decyzja rozwiązania Rady miejskiej i 
powołania aż do nowych wyborów, których 
termin już jest ustalony przez komisarza rządo­
wego. Komisarzem rządowym w Warszawie ma 
zostać b. minister spraw wewnętrznych i o- 
becny wojewoda wołyński Józefski.

Nowy gm ach parlam entu w H elsin g forsie ,

stolicy Finlandji.

Bunt na angielskie! łodzi podwodnej.
Na rodzi podwodnej marynarki angielskiej 

„Lybia“ onegdaj zbuntowała się załoga, złożona 
z 45z marynarzy z niewiadomych dotąd przy­
czyn. Zbuntowani marynarze chcieli zatopić ka­
pitana łodzi, który się schronił do wieży pan­
cernej. Doszło do strzelaniny, w czasie której 
oficerom łodzi wespół z kilku niezbuntowanymi

marynarzami udało się obronić kapitana, i dro­
gą iskrową wezwać na pomoc kilka okrętów 
wojennych. Zbuntowani marynarze, zakuci w 
kajdany, zostali odtransportowani na ląd do wię­
zienia wojskowego.

Pewne dzienniki twierdzą, że bunt miał o 
wiele szersze rozmiary.

Sensacyjne przemówienie
polityka niemieckiego.

BERLIN. 7 stycznia. (Pat.) Przewodniczący 
partji centrowej prałat Kaas wygłosił wczoraj 
w  Kassel na zgromadzeniu publicznem mowę o 
polityce zagranicznej Niemiec. Kaas oświadczył 
między innemi, że Niemcy w obecnej chwili 
ł w najbliższej przyszłości trzymać się muszą 
drogi porozumienia z innemi państwami.

Front ataków przeciwko traktatowi wersal­
skiemu musiałby doprowadzić do niechybnej ka­
tastrofy. Niemieckiej polityce pozostaje tylko 
droga współdziałania z rozsądnemi kołami, za- 
granieznemi, które zrozumieć powinny, że od 
losu Niemiec zależy również ich własna przy­
szłość. Nie chodzi o życzenia pewnych kół nie­
mieckich, lecz o te cele minimalne, bez któ­
rych urzeczywistnienia wolność i równoupra­
wnienie Niemiec jest me do pomyślenia. Me­
tody przy których pomocy cele te mają być

urzeczywistnione musi się jednak trzeźwo roz­
ważyć, o ile cała akcja nie ma zakończyć się 
rozczarowani: m ii klęską.

Niemcy mają tylko jedna drogę do wolności 
walkę duchową, ale istnieje w dziejach świata o- 
kres rozwoju, kiedy w wypadku zbyt brutal­
nego naruszenia sprawiedliwości, siły wyda­
rzeń doprowadzają do wybuchu uczucia wobec 
którego wszelka polityka rozsądku, okazać się 
musi bezradną. Niemcy stoją dziś u wstępu tej 
atmosfery. Rosja sowiecka wykazała, jakie na­
stępstwa może sprowadzić tego rodzaju nastrój. 
Czy Francja sądzi, że pozostanie wyspą błogo­
sławionych w chwili, gdy pożar bolszewizmu 
ogarnie Europę środkową i wschodnią. Nie za­
zdroszczę rozumu tych, którzy w utrzymaniu 
status quo upatrują szczyt mądrości politycz­
nej.

Sabotaże kesnyoist. w Zagł. Robry.
BERLIN, 7. 1. (PAT). Na jednej 

z kopalń Zagłębia Ruhry nieznani spraw­
cy dokonali w niedzielę wieczorem aktu 
sabotażu. Do szybu wrzucono dwa wózki, 
przezco uszkodzeniu uległa winda zjazdo­
wa. Część załogi nie mogła na skutek tego 
aktu sabotażowego zjechać pod ziemię. —■ 
Energiczne wystąpienie policji doprowa­
dziło do wykrycia i aresztowania w Bo­
chum całej centrali komunistycznej, złożo­
nej z przeszło 100 przywódców, a wśród 
nich jednego posła z Reichstagu.

BERLIN, 7. 1. (PAT). Według donie­

sień prasy, strajk w Zagłębiu Ruhry dziś 
się załamał. Komuniści wycofali swoje 
sztafety bezrobotnych, broniących dostępu 
do szybów. Ustała pozatem również i ak­
cja sabotażowa.

BERLIN, 7. 1. (PAT). Rokowania, 
prowadzone przez ministra pracy Rzeszy 
.Stoegerwalda, z przedstawicielami robot- 
nikwó i pracodawców w Zagłębiu Ruhry, 
w sprawie zlikwidowania zatargu o taryfę 
płac, nie dały dotychczas żadnych rezulta­
tów.
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Sprawa Brześcia nie tylko nie schodzi 
z łam prasy i z porządku obrad różnych 
instytucyj i zrzeszeń, ale sięga coraz głę­
biej.

Milczy wprawdzie p. Sieroszewski, ale 
odezwał się p. Kaden-Bandrowski i w od­
powiedzi p. Słonimskiemu zajął się ob­
szernie własną osobą, którą rzekomo już 
wielokrotnie bohatersko wysuwał na nie­
bezpieczeństwo. W sprawie zaś „rzeko­
mo" strasznych zajść w Brześciu, ma zau­
fanie do czynników do tego powołanych.

Odpowiedź ta p. Bandrowskiego wy­
wołała energiczną replikę Słonimskiego, 
z której się dowiadujemy, że rzekome bo­
haterstwa p. Bandrowskiego są pustą bu- 
fonadą, gdyż one w rzeczywistości nigdy 
nie miałv miejsca.

Zabiera natomiast głos w sprawie 
„rodowodu Brześcia" Aleksander Świę­
tochowski w liście przesłanym do red. 
„Robotnika" dla tych, co najwięcej w 
Brześciu ucierpieli: Liebermana, Bagiń­
skiego, Popiela i in.

Z powodu głębokości ujęcia całego 
zagadnienia ten wielce' charakterystyczny 
głos Świętochowskiego opublikujemy, od 
jutrzejszegoo numeru począwszy, w ca­
łości.

Zaś pułkownikowska „Gazeta Polska" 
sądzi, że wszystkie te głosy oburzenia i 
żądania ukarania winnych w sprawid Brze­
ścia, są apelem do ich sumień i serc, do 
ich sumień ludzkich. I odpowiada, że nie 
dadzą się wzruszyć i nie1 zejdą z raz obra­
nej drogi.

Otóż pod tym względem nikt nie ma 
żadnych złudzeń. Chodzi właśnie^ o od­
grodzenie się od tych, którzy Brześć mają 
na sumieniu. Teraz odbywa się selekcja 
w społeczeństwie i ustalanie odpowie­
dzialności, aby w momencie, gdy nadej­
dzie dzień sądu nie było żadnych wątpli­
wości. A teń dzień nieuchronnie nadchodzi.

liiit liii Stiijtlw!
WARSZAWA, 7. 1. (tel. wł.). Od1 

dłuższego czasu obiegają pogłoski o ustą­
pieniu wojewody śląskiego Grażyńskiego.

Na miejsce wojewody Grażyńskiego 
wojewodą śląskim ma zostać dotychcza­
sowy wojewoda krak. płk. Kwaśniewski. 
Na stanowisko wojewody krakowskiego 
wysuwana jest osoba płk. Bolesławity, 
albo p. Kapelner-Kaplicki, prezes Związku 
Legjonistów w Krakowie i poseł na Sejm 
z BB. 1

Budżet przekroczony
o 2 0 0  m iljonów  zł.?

WARSZAWA, 7. 1. (tel. wł.). Pisma 
endeckie donoszą, że w związku z przedło­
żeniem marszałkom Sejmu i Senatu spra­
wozdania Najwyższej Izby Koontroli za 
rok 1928/29, w kołach orjentujących się 
zwracają uwagę, że w wymienionym roku 
dokonano znacznych przekroczeń budże­
towych. Nie wynoszą one wprawdzie oko­
ło 600 miljonów, jak to było w r. 1927/28, 
w każdym razie jednak są one poważne, 
bo dochodzą do 200 miljonów zł. W wy­
mienionym roku dokonano przekroczeń 
funduszu dyspozycyjnego przez min. spr. 
wewn., Sejm uchwalił bowiem ten fundusz 
w wysokości 1.5 milj. zł., wydatkowano 
natomiast 4.5 milj. zł.

Zawrócili z drogi-
LONDYN, 6. 1. (Pat). Samolot „Tra- 

dewing", który wyruszył z N. Jorku do 
Paryża przez Bermudy i Azory, jak do­
noszą z N. Jorku, zawrócił z drogi po 
przeszło 15-godzinnym locie. Przyczyną 
przerwania lotu było uszkodzenie sekstan- 
su oraz nagła zmiana kierunku wiatru. 
Pani Beryl Hart i por. Maclarol, który 
kierował samolotem, zamierzają ponow­
nie wystartować jutro do Europy, o ile 
na to pozwolą warunki atmosferyczne.

Napad głodnych farm erów.
LONDYN. 7. styczni:. (Pat.) Farmerzy zruj­

nowani przez posuchę ubiegłego lata napadli w 
liczbie 500 na sklepy miasta Engiand w stanie 
Arcanzas, żądając żywności dla swych zgło­
dniałych rodzin. Czerwony Krzyż, powiadomiony 
o wypadkach dostarcza środków żywności dla 
większości zgłodniałych farmerów i ich rodzin. 
Władze miejscowe w obawie, iż zajścia mogą 
powtórzyć się w przyszłości w jeszcze ostrzej­
szej termie, poradzili kupcom, by usunęli ze 
swych sklepów towary, albo też umieścili w 
sklepach karabiny maszynowe.

—o—
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Bez programu
Kilka luźnych uwag.

Za wiele zbóż rodzi się na świecie, zamałe 
jest ich zapotrzebowanie. Wprawdzie miliony 

. ludzi cierpi głód, w Chinach olbrzymie masy do­
słownie umierają z głodu, ale producentom zbóż 
chodzi o konsumentów płacących',' a me o ludzi 
pozbawionych środków pieniężnych a przez to 
właśnie głodnych.

Owóż kryzys ten odbił się na naszem rolnic­
twie. Obszarnicy nie mają już dla kogo wywo­
żąc, nie mogą się już dalej bogacić. W rezul­
tacie zboże potaniało. Ale chleb w stosunku do 
cen zboża, jest jeszcze zatirogi. Czy rząd zajął 
się tern zagadnieniem? " ■!

Wobec potanienia zbóż opłacalność upra­
wy tych artykułów rolnych staje się bardzo 
problematyczna. Należałoby więc zmienić system 
gospodarki, zwłaszcza w drobnych gospodar­
stwach rolnych, pola zbożowe zamienić w sa­
dy owocowe ,w ogrody warzywne. W naszym 
klimacie doskonale dojrzewałyby jabłka, za któ­
re płacimy obecnie po 3 zł. za 1 kg., sprowa­
dzając je z zagranicy. W zimie i pa wiosnę, 
jesteśmy pozbawieni świeżych jarzyn, pomimo, 
że przy umiejętnej gospodarce możnaby niedro­
gim kosztem produkować i w zimie marchew 
kalafiory i t. d. Nawet wśród gorącego lata, 
miasteczka nasze są pozbawione świeżych ja­
rzyn i owoców, głównie z powodu braku or- 
agnizacji dostaw.

Czy rząd takiemi „drobiazgami” interesuje
się?

Mawiało się dawniej: , ,Polska miodem i 
mlekiem płynąca”. To znaczy, że kwitła ho­
dowla bydła, że z pasiek wybierało się dużo 
miodu. Dziś przetwórczy przemysł mleczarski 
mógłby dźwignąć ginące gospodarstwa chłop­
skie, wszak w Szwajcarji i Danji przemysł 
mleczarski jest podstawą bytu tamtejszych rol­
ników, urządzenie pasiek i eksport miodu, 
mógłby naszej wsi przysparzać znacznych do­
chodów. ale kto się tern zajmuje? Kto z odpo­
wiedzialnych czynników zainteresował się lo­
sem umierającej wsi?

Mamy w Polsce około 75 procent ludności 
wiejskiej, żyjącej wyłącznie z roli. Jeżeli chłop 
ł. tej roli me wydobędzie produktów, któreby 
móg! sprzedać, to rzecz jasna, że brak mu środ­
ków do nabycia produktów przemysłowych. A 
brak konsumentów jest katastrofą dla przemy­
słu, dla handlu, dla ruchu kolejowego, dla 
skarbu państwa.

Widziimy w sklepach, tanie, zresztą dos­
konałe płócicnka i barchany łódzkie. Prze­
cież od wysokości ich konsumeji zależy wy­
sokość ich produkcji, by zatem me tylko byt 
fabrykanta, me tylko byt kupców, którzy je sprze­
dają, ale i byt tysięcy robotników,, zajętych 
w  tym dziale pracy.

Konsumcja produktów rolnych i  przemy­
słowych wewnątrz kraju jest bardzo niska. Aby 
dorównać krajom zachodniej Europy trzebaby 
ją podwoić, potroić, a będzie zbyt naszych to­
warów na naszym własnym rynku wewnętrg- 
■yfn

B. mun. Kwiatkowski całą swoją uwagę 
skierował na eksport. Forował eksport cukru, 
węgła, poniżej własnych kosztów produkcji, po­
niżej kosztów przewozu. Gdynię uważał za swo­
ją dumę. '

Liga d la ., hygjeny duszy.
PRAGA. W tych dniach założono w Cze­

chosłowacji „Ligę dla hygjeny duszy”. W» wy­
danej odezwie piszą założyciele że dotychczas 
zwracano jednie uwagę na hygjenę ciała, za­
niedbując równocześnie pielęgnowanie duszy.

Zauważono, że wskutek umiejtnego zasto­
sowania w życiu hygjeny duchowej zdołano usu­
nąć poważniejsze choroby cieleśne. Zwłaszcza 
obecnie należy się starać o drowie duszy, gdyż 
•w czasach ostatnich coraz więcej się szerzą 
choroby nerwowe i umysłowe. Nowozałożona 
Liga ma za zadanie rozpowszechniać ideę hy- 
gjemy duszy, walczyć z przykrymi warunkami 
w jakich żyje społeczeństwo i organizować 
specjalne poradnie hygjeniczne.

Dalsza nmU os srani! w Rosji.
BERLIN. Według wiadomości nadesłanych 

do Berlina z Moskwy, aresztowania wśród fa­
chowców i profesorów w ZSSR. trwają na­
dał. W ostatnich czasach aresztowano 6 wy­
bitnych profesorów i kilkunastu inżynierów. 
Niektórych z aresztowanych, którzy opracowy­
wali plany, oskarża się o to, że projekty były 
zbyt kosztowne i nie mogły być zrealizowane 
jak również o zbyteczne przyśpieszenie tem­
pa pracy. Innych zaś — o biurokratyzm i po­
wolność w pracy. Kilku aresztowanym zarzu­
ca się wreszcie działalność na szkodę pań­
stwa nie wymienia się jednak, jakiego rodza­
ju były te przestępstwa. <

KANCLERZ NIEMIECKI OBJEŻDŻA 
PROWINCJE WWSCHODNIE.

BERLIN, 5. 1. (Pat). Zgodnie z prze­
widzianym planem kanclerz Brining wy­
jechał wczoraj późnym wieczorem na ob­
jazd prowincji wscohdniej. W podróży to­
warzyszą kanlerzowi: wiceminister Tre- 
yiranus, generalny dyrektor Towarzystwa 
Kolej i Niemieckich Dorfmuller, pruski se­
kretarz stanu Kruger, oraz szereg przed­
stawicieli ministerstw, banków i innych 
instytucyj. 1

Zapewne. Wywóz zagranicę jest bardzo wa­
żny i rozrost Gdyni jest bardzo potrzebny. Ale 
rynki zagraniczne są zalane towarami, na tych 
rynkach jest coraz ciaśniej, możemy się tam u- 
trzymać oddając nasze produkty po znikomo nis­
kich cenach. Natomiast rynek wewnętrzny leży 
odłogiem. Nikt się tern nie zajmuje, a cala mą­
drość polega na obniżaniu płac, redukcji zatru­
dnionych, zamykaniu warsztatów pracy.

To, co tu poruszyliśmy, jest tylko drobną ilu­
stracją stosunków, panujących w okresie „rados­
nej twórczości”.

Aby rządzić, trzeba umieć rządzić i trzeba 
wiiedzieć, czego się chce.

Z rajo faszystowskiego
Znamienny list robotnika.

3

„Yorwarts*1 otrzymał charakterystycz­
ny list od robotnika niemieckiego, któ­
ry dał się pociągnąć złudnym słówkom o 
stosunkach we Włoszech i udał się tam 
na roboty. W ciągu kilku miesięcy cięż­
kiej pracy doświadczył na własnej skó­
rze, jak to dobrze jest w kraju dyktatury 
faszystowskiej o czem pisze w liście, któ­
ry podajemy w skróceniu:

„Nareszcie znalazłem chwilkę czasu, 
aby Wam napisać. Wiele pracy a mało 
zarobków, 12—14 godzin pracy dziennie. 
Za to otrzymuję utrzymanie1, nocleg, 88

0 poroży mienie francusko»niemieckie
BERLIN. W numerze noworocznym 

pisma „Yossische Zeitung** zamieścił były 
francuski prezes ministrów Edward He- 
riot artykuł o niemiecko - francuskiej 
współpracy i porozumieniu.

W artykule swym Herriot z całą o- 
wartością wypowiedział zdanie, że r. 1930 
nie przyniósł nic nowego w zbliżeniu 
francusko - (niemieckim. Na drodze do o- 
siągnięcia pokoju nie poczyniono żadnych 
kroków, wręcz przeciwnie ideje wolności 
i demokracji poniosły porażkę. Po przej­
ściach ubiegłego roku wierzyć należy, że 

dyktatura i niebezpieczeństwo wojny i

są ściśle ze sobą spojone.
Rok 1931 będzie dla francusko - niemiec­
kiego zbliżenia, a temsamem i dla losu 
Europy,’ rokiem wielkiego znaczenia, na­
wet decydującego. Narody muszą zacho­
wać zimną krew i odwagę. Niemcy prze­
żywają dziś wielki kryzys gospodarczy. 
Demokraci francuscy przyszliby chętnie z 
pomocą Niemcom, gdyby na to starczyły 
ich środki. Do rozwiązania tego ciężkiego 
problemu prowadzi jedna droga — otwar­
tość, szczerość i usilne dążenie do współ­
pracy.

—o—

Z arcydzieł architektury.

Wnętrze Wielkiego Meczetu w Bijapur (przednie Ind je).

Niezwykłe praktyki kapitalisty
Wielki kacyk na Widzewie, znany na 

terenie Łodzi król bawełniany, Uszer, po­
stanowił ze swego Widzewa uczynić wła­
sne państewko, którego poddanych i ich 
pana nie obowiązywałyby ustawy i prawa 
państwa polskiego...

— Poco poddanym pieniądze — broń 
Boże, wydadzą na rzeczy zbędne. On im 
urządzi raj na ziemi i dowiedzie światu, 
że robotnik może się obejść bez pienię­
dzy. Urządził więc w zakładach fabrycz­
nych wielki magazyn towarowy i przez 
swych majstrów ogłosił robotnikom, żel 
teraz ich praca uzależniona będzie od wy­
sokości poczynionych zakupów towarów 
spożywczych i ubraniowych; to znaczy, 
że jeżeli robotnik zrobi zakupów w sto­
sunku 65 proc. zarobku, to będzie praco­
wał 6 dni w tygodniu, w przeciwnym 
razie — tylko dwa dni tygodniowo. W 
tern pięknem „dobrodziejstwie** jest je-

szcze jeden szczególny pomysł. Oto prze­
świetna firma nie wypłaca zarobków w o- 
znaczonym terminie, lecz stale zwleka, a 
kiedy robotnicy się upominają, pozwala 
im łaskawie wybierać towary żywnościo­
we na poczet należnych zarobków.

Biedni i tak haniebnie krzywdzeni ro­
botnicy, bojąc się wydalenia z pracy, bez 
oporu poddają się rozkazom firmy.

Dziwi ich tylko jedno. Gdzie to scho­
wano 22-gi artykuł pewnej ustawy, który 
wyraźnie głosi, że nie wolno zarobków 
wypłacać bonami lub towarami.

Bezprawie „widzewskiego państew­
ka** już wyciągnięto na szpalty dzienników 
i niewątpliwie swawola łódzkiego kacyka 
będzie ukrócona.

Przecież te pomysły znalazłyby chęt­
nych naśladowców wśród naszych i nie! 
naszych fabrykantów.

I r a t o  l a s p
WIEDEŃ. 4. 1. (Pat.) Wczoraj w kinie 

Apollo wobec zaproszonych gości odbyta się 
premjera filmu nakręconego wedle powieści Re- 
marque(a „Na zachodzie nic nowego”. Dostęp 
do kina zamknięty był przez kompanję policji. 
Poza kordonem demonstrowały liczne grupy na: 
rodowych socjalistów, wydając wrogie okrzyki 
przeciwko wyświetlaniu filmu. .

W wielu miejscach doszło do stare z po- 
h.r.in nr7vp7P.m dokonano szeregu aresztowań.

in n i  m ai
W samem kinie kilku wcześniej przybyłych wi­
dzów rzuciło bomby łzawiące, tak, że sala przed 
rozpoczęciem przedstawienia, musiała być grun­
townie przewietrzona. Aresztowano około 50 o-

"6b"Na Manahilferstrasse wybili manifestanci 
szyby w kilku wozach tramwajowych, oraz kil­
ka szyb wystawowych. Wobec wczorajszych de­
monstracji sądzą, że wyświetlanie filmu zosta­
nie przez władze zakazane.

marek miesięcznie. Ale praca jest cięż­
ka, wytężająca. Okropne jest to jedzenie 
w menaży i noclegi w koszarach. Trzy­
mam się tu, jak długo mogę, ale nie 
ździwcie się, jeżeli pewnego pięknego 
dnia wrócę do Was. Dla robotnika nie­
mieckiego jest tu poprostu nie do wy­
trzymania. Panuje tu wielkie bezrobocie 
a z robotnikiem obchodzą się daleko go­
rzej niż w Niemczech. W kołach robotni­
czych ostro atakują faszyzm. Pracodawca 
może obchodzić się z robotnikiem jak mu 
się podoba**...

12—14 godzin pracy — oto życie pro- 
letarjusza we Włoszech.

Jak ras okradają?
W zeszłym miesiącu pisaliśmy o książce 

Francuza Allarda, p. Ł: „Jak nas okradają”. 
Książka ta narobiła dużo hałasu. W drugi ij 
części tej książki p. Allard pisze „o fałszywej 
Wadze i mierze przypadkowej”.

„Spożywcy i użytkownicy — pisze autor — 
zanotujcie sobie te częste oyzukaństwa, których 
jesteście ofiarami...

Ważenie z papierem podłożonym... Wagi, 
które nie zostały umieszczone poziomo- Wa­
żenie w ten sposób, aby kupujący nie mógł 
zdać sobie sprawy z rezultatu... Wagi niestem- 
ploiwane... Wagi niesprawdzone... Wagi pozba­
wione wrażliwości... Używanie wag zakwestio­
nowanych przez kontrolę urzędową... Wagi fał­
szywe na skutek rozluzo wania się... Przymoco­
wywanie ciężarków do jejdnej z szafek wagi... 
Umieszczanie na szalce podkładek papierowych... 
Używanie przez sprzedawców masła papieru 
wilgotnego—. Smarowanie tłuszczem jednej z 
szalek... Sprzedaż materjałów, odmierzanych nie 
podług środkowego przełamania, ale podług 
brzegów, gdyż rozciągłość materjału wpływa na
wykazanie miiary większej od prawdziwej....
ntp. itp.“

Na podstawie poczynionych przez siebie ob­
serwacji opisuje p. Allard bardziej szczegółowo 
wagi ,,leniwe::, wagi „z fanaberjami” wagi 
, ,psau dó-aut omatyczne”.

Podaje także opisy sposobów ważenia: 
sprzedaż w  paczkach z góry odważonych, wa­
żenie papieru ©pakunkowego, sprzedaż w for­
mach ustalonych zwyczajem, (n. p. chleba w 
bochenkach, które teoretycznie powinny po­
siadać określoną wagę) itp.

Przeprowadzona w 1925 r. we Francji kon­
trola, wykazała istnienie fałszywych wag i miar 
w  297.739 sklepach.

140.000 fałszywych wag i 880.000 fałszy­
wych ciężarków!

Wobec tak zatrważających liczb, zwrócił 
saę p. Allard do specjalistów z zapytaniem ile 
mogą wynosić straty ponoszone przez ogół kupu­
jących na skutek fałszywych wag i miar. Od­
powiedź naogól była zgodna. Haracz płacony 
z tego powodu przez spożywców, wynosi eo­
na jurniej 10 proc. wartości ich zakupów.

Ładne czasy!
Jan Hardy.

—o—

KREMATGRJA W CZECHOSŁOWACJI-
PRAGA. (Ceps). — W ciągu roku 1930 spa­

lono w kremałorjach czechosłowackich “5.000 
zwłok, z których na Pragę przypada 300. Sto­
warzyszenie „Krematorjum‘‘, które propaguje pa­
lenie zwłok, liczy obecnie 56.000 członków.

iło w a  linja k o lejow a
Katowice — Gdynia.

ONifil-
BER6

służąca do przewozu węgla z Górnego Śląska 
do Gdyni ma zostać oddana w dzierżawę kapi-
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„ Z b r o d n i a r z e  s t a  u f
w madryciclem więzieniu Carcel Modeio.

Szantażysta w potrzasku,
Rewolucja z 18 grudnia ub. r. wpraw­

dzie załamała się ale mimo to nie odnosi 
się wrażenia, jakoby stolica była w ręku 
króla. Przewódcy rewolucji są w więzie­
niu, ponieważ dobrowolnie zgłosili się na 
policji, która nie byłaby ich zdołała ująć 
i która

odnosi się do nich z wyszukaną uprzej­
mością.

Wszędzie po ulicach śpiewa się glo- , 
śno i bez obawy piosenki, wydrwiwające 
monarchię a ani jeden policjant, czy żan­
darm, ani jeden oficer czy żołnierz nie 
podejmuje żadnego kroku przeciw tym 
demonstracjom.

Dwunastu uwięzionych członków 
„prowizorycznego rządu republiki hiszpań­
skiej" — a wśród nich socjiliści Fernan­
do de los Rios i Largo Caballero — po­
mieszczono w nowowybudowanem wię­
zieniu Carcel Modeio (więzienie wzoro­
we).

Jest to istotnie więzienie wzorowe,
z wielkiemi celami, czysto utrzymanemi 
i wygodnie urządzonemi. I (aresztowanym 
politykom nie dzieje się tam źle. Rząd 
czuje dobrze, że ludność stolicy sympa­
tyzuje z rewolucjonistami i nie broni o- 
bjawów tej sympatji. Mało kto w Madry­
cie otrzymał tyle podarunków świątecz­
nych, co więźniowie w Carcel Modeio. 
Wi kancelarji więziennej nagromadziła się 
olbrzymia ilość najwybredniejszych arty­
kułów żywności i napojów, składanych' 
przez wszystkie warstwy ludności, po­
cząwszy od arystokracji a skończywszy 
na wieśniakach, przybyłych z okolic na 
targ. Aresztowanym politykom dozwolo­
no w noc wigilijną przebywać razem do 
godziny w pół do drugiej i obchodzić 
według własnej woli święta.

Więcej atoli trosk niż stosy podarun­
ków sprawiła administracji więziennej fala 
wizyt, które nieprzerwanie napływają do 
więzienia. Jak się zdaje, z góry wydano 
polecenie nie przeszkadzania tym wizytom 
i dlatego prawie

każdy, kto o to prosi, otrzymuje po­
zwolenie na odwiedzenie uwięzionych.

Na schoaach, wiodących do kancelarji dy­
rekcji, podczas dni świątecznych był ścisk 
nieopisany: ciągnęli promadami robotnicy 
z przedmieść, wiele fabryk wysłało dele­
gacje a oprócz tego widziało się osoby 
najrozmaitszych zawodów, a szczególnie 
dużo kobiet. ;

Oczywiście w takich okolicznościach 
nie można było myśleć o skutecznej kon­
troli. Wygląda to na groteskę — ale moż­
na powiedzieć, źe

gmach więzienny stał się centrum pro­
pagandy republikańskiej.

Tu na schodach dyskutują gromadki o sy­
tuacji politycznej, tam dalej kolportuje się 
potajemnie drukowane pisma i ulotki re­
publikańskie — a to wszystko prawie w 
oczach straży wojskowej, która prawdopo­
dobnie w głębi duszy sympatyzuje z ru­
chem rewolucyjnym.

Krążą tu, w gmachu więziennym, prze 
dewszystkiem arkusze do podpisywania 
się za programem republikańskim. Pe­
wien wybitny agitator republikański opo­
wiadał, że; w, jednym tylko dniu w oko­
licy więzienia Carcel Modeio zebrał po-

Laureat n a g ro d y  
N o b l a ,

bakteriolog austrjacki, prof. dr. Karol Land- 
steSner, odkrywca ciałek krwi i twórca nauki 
o nich, pracujący od r. 1921 w instytucie Rock- 

tellera w Nowym Yorku.

nad 1500 podpisów. Arkusze te mają być 
wręczone wojskowym władzom śledczym, 
aby je. zmusić do wniesienia oskarżenia 
przeciw wszystkim podpisanym i w ten 
sposób zamienić proces przeciw uwięzio­
nym rewolucjonistom na olbrzymią roz­
prawę, która wstrząśnie1 całym krajem. 
Rzecz jasna, że rząd nie odważy się po­
ciągnąć do odpowiedzialności tych tysię­
cy osób, które się podpisały: dość kło­
potu sprawi mu proces przeciw tym, któ­
rych aresztował.

Tak jest w Hiszpanji, kraju, który do 
niedawna uchodził za twierdzę reakcji 
wszelkiego rodzaju, który ma za sobą 
niezaszczytne wspomnienie krwawej In­
kwizycji. Prąd nowego czasu, prąd libe­
ralizmu i demokracji wtargnął i tam... 
nawet do murów więziennych.

NIEULECZALNA CHOROBA -  POWO 
DEM SAMOBÓSTWA.

Z Innsbrucka (Tyrol) donoszą: W 
straszny sposób pozbawił się życia pacjent 
w szpitalu powszechnym w Hall, właści­
ciel dóbr Hetzenauer. Przywieziony je­
szcze w październiku do szpitala jako 
ciężko chory na płuca, oświadczył już 
wtedy, że popełni samobójstwo, ponieważ 
wie, że jest nieuleczalnie chory. Tuż przed 
świętami Hetzenauer chciał się rzucić z 
okna szpitalnego ale zdołano go powstrzy­
mać. W noc Sylwestrową zauważyła pie­
lęgniarka, że pacjent leży śmiertelnie bla­
dy w łóżku, z kołdrą podciągniętą aż 
po twarz. Po odrzuceniu kołdry przedsta­
wił się jej straszny widok: w szyji He- 
tzenauera tkwił kordelas myśliwski, wbity

„Polonja" donosi:
W noc Sylwestrową znajdujący się 

w strasznej nędzy bezrobotny Jan Gaw­
lik z Król. Huty, postanowił skończyć z 
życiem. W tym celu udał się on do lasku 
Radoszowskiego pod Kochłowcami zabie­
rając ze sobą materjał wybuchowy.

Przyszedłszy do lasu włożył G. na­
bój do ust i podpalił lont. Skutki wybu-

Z Zakopanego donoszą: Jan Crammer, do­
cent uniwersytetu warszawskiego z bratem cio­
tecznym Lechowskim Józefem, idąc z Morskiego 
Oka do Pięciu Stawów przez Swistówkę z nar­
tami na ramionach, poślizgnął się na zlodowa­
ciałym stoku, wleciał w żleb ku Dolinie Rozto­
ce 200 metrowym, pionowym progiem i po-

Zgon najtłustszego człowieka aa świecie.
NOWY YORK. W Portland, w stanie In­

diana zmarł z końcem grudnia najtłustszy czło­
wiek na świecie — George Butherworth w wie­
ku lat 62, ważący 225 kilogramów. Częste po­
dróże tego tłuściocha przyczyniały niemało kło­
potów wszystkim kolejom całego świata, a każ­
dorazowa jazda, była zapowiadana na kilka mie- 

I sięey naprzód.

Przed kilku tygodniami przybył d0 Lodzi 
inżynier Władysław Klajman, który rychło dzię­
ki manjerom światowea, i elegancKiemu wy­
glądowi wszedł w t. zw. lepsze sfery towarzys­
kie. Niebawem też zapoznał się z 20- letnią 
Heleną P„ córką znanego przemysłowca i w 
krótkim czasie zdołał ją tak rozkochać w sobie, 
źe panna, nie interesując się ani jego przesz.os- 
eią, ani stosunkami materjalnemd, zdecydowała 
się’ go poślubić. Początkowo oporni rodzice, zgo­
dzili sie wreszcie na małżeństwo. Pan P. Poży­
czył nawet przyszłemu zięciowi na ,,kilka dni 
10 000 złotych rzekomo niezbędnych mu do prze­
prowadzenia korzystnego interesu w Lodzi.

Przed kilku dniami pan P„ podczas pobytu 
w Krakowie, w czasie rozmowy ze znajomymi, 
opowiedział że w najbliższych dniach odbędą 
zaręczyny jego córki ze znanym przedsiębiorcą 
budowlanym w Krakowie, inżynierem Klajnma- 
nem.

Ku swemu przerażeniu dowiedział się, iż 
Unż. Klajnman jest żonatym od kilkjt lat.
Pan P. niezwłocznie udał się do biura inżyniera 
Klajnmana, celem zażądania wyjaśnień i ku 
swemu zdziwieniu stwierdził iż inż. Klajnman, 
nie ma nic wspólnego, z osobnikiem, z którym 
córka jego miała się zaręczyć.

aż po rękojeść. Tuż przed desperackim 
czynem H. oświadczył jednemu z chorych, 
że nie dożyje Nowego Roku.

— o —

SAMOBÓJSTWO MŁODEGO UCZONE 
GO.

BERLIN. Na dworcu kolejowym w 
Friedenau rzucił się 30-letni doktór umie­
jętności państwowych Maks Reichenbach 
pod koła nadjeżdżającego pociągu, któ­
ry rozszarpał ciało nieszczęśliwego.

Młody uczony mieszkał u swych krew 
nych. Podobno przyczyną samobójstwa 
była obawa przed utratą posady. Denat, 
człowiek ambitny, nie chciał stać się cię­
żarem krewniaków i być zdanym na ich 
dobroczynność.

chu były straszne. Ładunek rozerwał gło­
wę, powodując natychmiastową śmierć 
desperata. i

Denat pozostawił na miejscu strasz­
nego czynu listy pożegnalne do swych 
krewnych, w których jako przyczynę sa­
mobójstwa podał skrajną nędzę i brak 
widoków na zdobycie lepszych warunków 
życiowych.

niósł śmierć na miejscu.
Towarzysz jego zawiadomił Ocotmcze Poo- 

towie Tatrzańskie, które dotarło w  niedzielę o 
śwrciie na miejsce wypadku.

Zwłoki ofiary tragicznego wypadku prze­
niesiono do Roztoki.

Pociągi, którem podróżował Butherworth za­
wsze się spaźmaiy, ponieważ stale otaczane 
były przez publiczność, pragnącą widzieć tego 
anormalnie tłustego człowieka. Kiedy liczył lat 
30 i ważył 180 kilogramów, oświadczyli wy­
bitni lekarze że dni jego życia są policzone i. 
radzili mu, aby napisał testament. Rady te je­
dnak Butherworth przyjmował ze śmiechem. Do­
piero po 32 latach zmarł wskutek paraiżu sercaŁ

— O —

W czasie rozmowy prawdziwy inż. Klajn­
man poinformował pana P., iż skradziono mu 
przed kilku miesiącami portfel z pieniądzmi, Q- 
raz dokumenty osobiste, któremi przypuszczal­
nie posługuje się oszust.

Rzecz oddana została w ręce policji, która 
niebawem aresztowała rzekomego inżyniera, O- 
kazało się, że jest to Wolf Klajnman, poszuki­
wany przez władze policyjne w Poznaniu, W ar­
szawie. Krakowie i Zakopanem, za dokonanie 
całego szeregu szantaży, i wyłudzeń większych 
sum pieniędzy.

Korzystając ze swego powodzenia u kobiet 
elegancki szantażysta zwabiał do swego pokoju 
zamężne kobiety, poczem,
gdy były w negliżu, dokonywał zdjęć fotograficz­

nych.
Wówczas dopiero elegancki „inżynier“ 

zrzucał maskę z twarzy i szantażując lekkomy­
ślne kobiety dokonaneml przez siebie zdjęciami 
totografieznemi, groził przesłaniem zdjęć mę­
żowi.

Pan z wpływami.
Łyba Jan. funkcjonariusz kolejowy, wpadt 

na dowcipny i skuteczny plan dorabiania się 
majątku. Phn ten , korzystając z nadmiaru rąk 
ludzkich do pracy, postanowił wyzyskać i gło­
sił wszem i każdemu z osobna o swych rze­
komych wpływach na koleji i magistracie lwo­
wskim, że wstarczy jedno słowo, a protegowany 
jego otrzyma posadę. !

Jasnem jest że w dzisiejszych czasach, cza­
sach rozwielmożniema się protekcji, głodu po­
sadowego, biednych, naiwnych było wielu-

Łyba zaś tylko obiecywał i brał. Brał 
wszystko, dolary, złote, masło itp.

W ten sposób bczba ofiar jego przekra­
cza cytrę dziesięciu a  suma wyłudzonych pienię­
dzy dosięga 4 tys. .Złotych. Lecz gdy mijały 
miesiące, a obiecanego zajęcia protegowani o- 
trzymać nie mogli, sprawa oparła się o sąd.

Na onegdajszą rozprawę oskarżony me ja­
wił się, wskutek czego musiano ją odroczyć.

Koszula sportowa w  sądzie
Przed jednym z berlińskich sądów, stanął 

i oskarżony — było to wy czasie upalnego lata 
— w białej koszuli sportowej. Sąd nałożył na 
niego karę grzywny za „nieodpowiednie zacho­
wanie slę“." Skazany opierając się na to, że 
niema przepisu, w jakiem ubraniu ma się stanąć 
przed sądem, odwołał się do wyższej instancji. 
Sprawa ta oparła się wreszcie o Sąd najwyższy, 
który zawyrokował, że koszula sportowa ubli­
ża godności sądów bawarskich.

Jedno z .pism niemieckich pisze na ten te­
mat: ,,Cóż więc odpowiada godności sądu? Czy 
może mundur hittlerowców ? Białe koszule są 
zakazane — a może wolno przychodzić w ko­
szulach brunatnych ? Czy krawatka musi być 
biała, niebieska, a jeśli jest czerwona? Tak, 
tak. sądownictwo bawarskie ma się o co kło­
potać: przepisuje nawet rodzaj ubrania oskar­
żonemu. Nie troszczy się tylko o jedno: e 
sprawiedliwość.

■ Program radiowy.
ŚRODA, 7. stycznia.

11.58. Sygnał czasu z obs. astron. i hejnał z 
Wieży Marjackiej.

12.10. Koncert z płyt gramofonowych.
15.50. Radjokronika.
16.15. Kwadrans dla najmłodszych.
16.45. Płyty gramofonowe.
16.55. Pogawędka ze starszą młodzieżą.
17.15. „W cieniu mogiły Włati. Warneńczyka", 

'wygi. prof. dr. K. Simm.
17.45. Koncert popularny ork. P. R.
18.25. Arje operowe w wyk. p. Wery Koźmiń­

skiej.
18.45. Rozmaitości. '
19.10. Skrzynka pocztowo- rolnicza.
19.25. Płyty gramofonowe.
19.35. Prasowy dziennik radjowy.
20.00. „Testament Starego Tygrysa" wygi. red. 

Cezary Jelłenta.
20.15. Pogawędka literacka p. Idy Wiemawskiej.
20.30. Muzyka lekka.
21.10. Kwardrans literacki.
21.25. Dalszy ciąg koncertu.
22.00. „Europa pod lodem", wygi. prof. Walery 

Goetel.
22.50. Komunikaty z Warszawy.
23.00. Muzyka taneczna.

CZWARTEK, 8. stycznia.
11.58. Sygnał czasu z obs. astron. i hejnał z 

Wieży Marjackiej.
12.10. Koncert z płyt gramofonowych.
12.135. Koncert szkolny z Filh. Warsz.
1.304. „Kwiaty ozdobą stołów I wnętrz" wygł. 

p. Irena Kunińska.
15.00. Płyty gramofonowe.
15.50. „Psychologia rewolucji a bołszewizm". 

wygł. prof. Marja-n Zdziechowskl.
16.15. Płyty gramofonowe (utw. tan. różnych 

narodów).
16.50. Piosenki lud. w wyk. p. M. Sąsiedzkiej 

oraz występ p. J. Zubika.
17.1. „Pierwiastek mes5prawied!iwoś-i w War­

szawiance i Nocy listopadowej", wygł. o. 
prot. S. Gołąb. V

17.40. Koncert muzyki lekkiej 0rk. salonowej 
poci dyr. Tadeusza Seredyńskłego.

18.45. Rozmaitości.
19.10. Giełda rolnicza.
19.25. Płyty gramofonowe.
19.35. Prasowy dziennik radjowy.
20.00. Fejleton p.  t.: „Bohaterskie kobiety" wygi. 

p. Aleksandra Lipińska.
20.15. Pogadanka radjotechmczna.
20.30. Koncert międzynarodowy z Hamburga.
22.15. Komunikat.
22.25. Muzyka rosyjska w wyk. p. R. Cyganła, 

przy fort. p. T. Seredyński.
22.45. Płyty gramofonowe.
23.00. Muzyka taneczna.

Katastrofa ©krętu

Parowiec „Wahehe" o pojemności 6.000 tQn zderzył się przy ujściu Wezery do m0rza z A 
powodu gęstej mgły z parowcem rybackim; przecinając go na dwie części. Z 12 osób załogi ; 

parowca rybackiego, który natychmiast zatonął zdołano uratować tylko 6 ludzi.

Cakie jest życie

—o —

Straszne samobójstwo bezrobotnego

Śmiertelny wypadek w Tatrach,
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T. U. R. - Oddział - Lwów
W niedzielę, Tf-go stycznia o godzinie 11-tej Akademia ku czci
Tow. Dr. H. ZETTERBAUMA w sali O&R. PPS. Rutowskiego 23. II. p.

Powitanie .,  — Z a p rzy s iężen ie  now ych  harcerzy, — Produkcje.
Ośrodkiem onegdajszej uroczystości 

w lokalu partyjnym przy ul. Rutowskiego 
1. 23, było złożenie przyrzeczenia przez 
sześcioro nowozaciężnych harcerzy i har­
cerek, a  celem jej — nawiązanie kontaktu 
młodzieży, zgrupowanej w Czerwonym 
Harcerzu, ze starszymi towarzyszami.

Sala pięknie przybrana. Przedstawiciel 
organizacji „Czerwonego Harcerstwa" w 
pełnem młodzieńczej werwy przemówie­
niu powitał zebranych i przedstawił obe­
cny stan tej placówki. Gromada „Czerwo­
nego Harcerza" we Lwowie nie jest jesz­
cze liczna, ale mocno spoista wewnętrzną 
siłą ideologji i najgłębszą chęcią służenia 
Sprawie.

Po tern przemówieniu wmaszerowała 
na salę gromada ze sztandarem i pieśnią 
„Czerwonego Harcerza", a za chwilę na­
stąpiło zaprzysiężenie nowych harcerzy i 
harcerek. Nowozaciężni wygłosili chórem 

, rotę przysięgi, składanej na ręce tow. 
Diamanda, który serdecznie przemówił do 
tej „najmłodszej gwardji proletarjackich 
mas", podnosząc wielkość idei szczęścia 
ludzkości, jaka przyświeca życiu i pracy 
Czerwonego Harcerza.

W imieniu O. K. R. powitał gromadę 
harcerzy tow. Skalak, wyrażając radość 
z powodu pełnej entuzjazmu pracy tej 
młodzieży robotniczej, która grupuje się 
w „Czerwonym Harcerzu".

Istotnie, podziwiać należy, jak pięknie 
zorganizowali swój wieczór, własnemi si­
łami, jak wdzięcznie zaprezentowali swe 
młode głosy w obrazie scenicznym, illu- 
strującym ich życie w obozach letnich, 
gdzie do wtóru szumu drzew i strumyków 
płyną też w dal swobodnie pieśni dusz 
wolnych i serc niepodległych. Młodzi har­
cerze gwarzą przy ognisku, a kiedy jeden 
z nich wspomina z bólem, że niema mię­
dzy nimi tow. posła Dubois, więźnia brze­
skiego, jednego z założycieli „Czerwone­
go Harcerstwa", pada na scenie okrzyk: 
„Niech żyją towarzysze więźniowie brze­
scy !"

Zebrani uchwalają wysłać depeszę 
z wyrazami czci i uwielbienia dla więź­
niów brzeskich, na ręce tow. posła Dubois.

Z mocą i życiem wygłoszone recy­
tacje i przepojone nutą wiary w jutro

Sport.
Międzynar. turniej hokejowy.^!

TERM fi — MISTRZEM KRYNICY.
Turniej hokeyowy o mistrzostwo Kry­

nicy odbywa się w dalszym ciągu. 
Wczoraj odbyły się spotkania:
Team A — W. E. V. 2 :1.
Team B. — Troppauer E. V. 3 :2. 
Team A. — Troppauer E. V. 1 :1. 
Team A. — B. K. E. 3 :0.

Tabela hokeyowych mistrz. Krynicy:
1) . Team A. 5 gier, 7 pkt., st. br. 

10 :3.
2) W. E. V 5 gier, pkt. 3, st. br. 6 :7.
3) B. K. E. 5 gier, pkt. 3, st. br. 2 :5.
4) T. E. V. 5 gier, pkt. 3, st. br. 5 :8.

—o—
TURNIEJ PING- PONGOWY ROBOTN. KLUB. 

SPORTOWYCH.
W niedzielę, dnia 4. stycznia 1931 r. zo­

stał rozpoczęty drużynowy turniej ping- pongo- 
wv o nagrodę wędrowną ofiarowaną przez 
2RKS. „Metal". Organizacją powyższego tur­
nieju zajmuje się ŻRSKO.

Pierwsze zawody ŻRKS. Metal — RKS. Gra­
fika, zakoczyńły się pełnem zwycięstwem
Metalu w stosunku 7:0. Poszczególne wyniki
przedstawiają się następująco:

1) Edenberg — Wich St. 21:15, 24:22.
2) Kelcz — Lempel B. 21:19, 21:11.
3) Margules — Wich St. 21:19, 21:16.
4) Lechr —- Marciniak M- 21:14, 21:19.
5) Witz — Kuśnierz A. 21:10, 21:19.
6) Fluss —- Porczak A. 21:10, 21:19.
7) Jasiowitz — Tomaszek R. 21:14, 21:13. 
We wtorek, dnia 6. stycznia b. r. o godz.

18-tej w lokalu RKS. Rynek 8. I. p. odbędą się 
aaiwody ping- pongowe Metal — RKS.
I i ’ — o—

pieśni harcerzy uczyniły na zebranych jak 
najlepsze i głębokie wrażenie. Serdeczne 
ożywienie panowało też na herbatce towa­
rzyskiej, jaką podejmowano zebranych.

Widząc błyszczące1 en erg ją i wolą 
oczy młodziutkich harcerzy i harcerek, 
czuło się, że w tej młodości tkwi nowy 
świt przyszłej mocy tej idei, dla której 
niema dość silnych murów ni więzienia, by 
ją zdławić i unicestwić można...

Podług danych państwowych urzędów 
pośrednictwa pracy, na 27 grudnia liczba 
bezrobotnych była w poszczególnych P. U. 
P. P. następująca: woj. śląskie 52.280, 
Łódź miasto 33.692, Warszawa - miasto 
16.530, Sosnowiec 15.738, Poznań 13.066, 
Łódź okręg. 12.888, Częstochowa 11.042, 
Bydgoszcz 8.890, Kraków 7.875, Warsza­
wa okrąg 7.407, Lwów 7.177, Radom 
6.688, Drohobycz 6.334, Chrzanów 6.226, 
Włocławek 6.098, Białystok 6.054, Żyrar-

WARSZAWA, 7. 1. (tel. wł.). Mini­
sterstwo Robót Publ. opracowuje w poro­
zumieniu z zainteresowanymi ministerstwa 
mi projekt nowego podatku, a mianowicie 
podatku budowlanego. Ministerstwo przy 
układaniu projektu tego podatku wyszło 
z następującego założenia: Na podstawie 
postanowień „lex Zoll" o spłacie długów 
hipotecznych właściciele nieruchomości za­
płacili 575 miljonów złotych zamiast 5 
miljardów. Gdyby ta cała suma została 
wpłacona, toby siłą rzeczy lokatorowre 
płacili wyższe komorne. Lokato rowie pła­
cili przed wojną tytułem komornego 936

BERLIN, 7. 1. (PAT). Pociąg po­
śpieszny D. 31, jadący z Berlina do By­
tomia, najechał dziś popołudniu w pobli­
żu Gliwic na jadący z Bytomia przez Gli­
wice do Berlina pociąg osobowy, który

W rowie przydrożnym koło Hordy- 
iłii, pow. Sambor, dnia 5 bm. znaleziono 
zwłoki około 20-lełniego nieznanego męż­
czyzny, który miał na sobie tylko koszulę 
i buciki na nogach. Na ciele denata nie

Pragnęło się zawołać:
„Witajcie — zwiastuny nowego, le­

pszego człowieka, który prawdzie i pra­
cy wywalczy należne miejsce na ziemi. — 
Nieście tę „dobrą nowinę" pomiędzy sy­
nów i córki ludu, proletarjatu miast i 
wsi, dopóki nie dziesiątki, i setki, ale ty­
siące i tysiące maszerować będą w takt 
Waszej pieśni, „Czerwoni harcerze, har­
cerze!"... (m. h.)

dów 4.616, Grudziądz 4.426, Ostrów 4.201 
Przemyśl 4.118, Biała 4.057, Stanisławów 
4.046, Piotrków 3.968, Kalisz 3.813, Wilno 
3.642, Gdynia 3.411, Lublin 3.383, TczeW 
3.129, Toruń 3.111, Brześć n. B. 3.046, 
Grodno 2.634, Równe 2.355, Ostrowiec 
1.918, Nowy Sącz 1.896, Płock 584, Siedlce 
1.398, Baranowicze 822, Tarnopol 676.

Ogółem na 27 grudnia liczba bezro­
botnych wynosiła, jak już donosiliśmy, 
287.265 osób.

milj., dzisiaj płacą 544 milj., przyczem lo- 
katorowie wynajmują o wiele więcej, niż 
w okresie przedwojennym i od sublokato­
rów czerpią znaczne dochody. — Minister­
stwo Robót Publ. wychodząc z tego zało­
żenia nosi się z zamiarem opodatkowania 
tych właścicieli nieruchomości, którzy na 
zasadzie „lex Zoll" umorzyli długi hipo­
teczne oraz opodatkować w mniejszej mie­
rze tych lokatorów, którzy odnajmują czę­
ści swego mieszkania sublokatorom. Pro­
jekt ten po uzgodnieniu przez komisję mię- 
dzyminnisterjalną i aprobowaniu przez 
Radę Min. przekazany zostanie do Sejmu.

przejechał zamknięty sygnał. Parowóz po­
ciągu poośpiesznego przewrócił się. Palacz 
pociągu osobowego został ciężko pora­
niony, 15 pasażerów doznało lżejszych 
obrażeń.

znaleziono obrażeń, coby świadczyło, że 
zmarł on z głodu i wyczerpania.

Kto zdarł ubranie z trupa, nie zdołała 
ustalić policja.

—o —

Jrisśf n lilii?.
WARSZAWA, 7. 1. (tel. wł.). Via 

Berlin nadeszła do Warszawy wiadomość, 
pochodząca z kół dziennikarskich, że je­
den z dzienników zacznie niebawem ogła­
szać artykuły o charakterze pamiętnikar­
skim, reprodukujące przeżycia posłów w 
twierdzy brzeskiej. Równocześnie ma być 
przez jedną z 'wytwórni filmowych w Ber­
linie kręcony film na ten temat.

Artykuły te mają zawierać dalsze nie­
znane szczegóły martyrologii posłów pol­
skich w Brześciu i mają być napisane 
przez jednego z ukraińskich posłów wię­
zionych w Brześciu.

Rozpowszechnianie tych artykułów 
do prasy zagranicznej niemieckiej, angiel­
skiej i francuskiej przyjęła na siebie Ame­
rykańska Agencja Publicystyczna.

P od jęcie  prac Sejm y 
i S e n a tu ,

WARSZAWA, 7. 1. (tel. wł.). W naj­
bliższy piątek Sejm i Senat podejmują 
swoje prace. W piątek zbiera się na pierw­
sze posiedzenie sejmowa podkomisja bu­
dżetowa w celu przedyskutowania prelimi­
narza budżetowego na rok 1931/32.

W piątek zbiera się również na pierw­
sze posiedzenie senacka komisja samorzą- 
dowo-administracyjna, która m. i. zajmie 
się wnioskiem Klubu Ukraińskiego w spra­
wie ostatnich wydarzeń podczas t. zw. 
„pacyfikacji" Małopolski wschodniej.

P o k ło s ie  n ow oroczn e .
Prasa warszawska zwraca uwagę, żć 

na tegorocznem noworocznem przyjęciu, 
na Zamku w Warszawie było bardzo prze­
stronno. Bardzo wiele osób uchyliło się 
od udziału w tej uroczystości. Organizacje 
młodzieży zwróciły przeważnie karty 
wstępu.

Urzędowa ajencja telegraficzna (Pat) 
ogłosiła, że papież przesłał życzenia nowo­
roczne j. Piłsudskiemu, nie wspominając 
zupełnie o życzeniach dla Prezydenta, cho­
ciaż wiadomo, że życzenia te składano 
wszystkim naczelnikom państw.

Prezydent Czechosłowacji, Masaryk, 
przesłał życzenia noworoczne wszystkim 
naczelnikom państw, z wyjątkiem prez. 
Hindenburga i prez. Mościckiego.

Ha pokrycie strat 
z  p ow o d u  konfiskat

Tow. Folmes Włodzimierz zł. 2.
Dalsze datki przyjmuje Administracja „Dz. 

Luci."

Owa śmiertelna zaczadzenia.
W ub. poniedziałek podaliśmy, iż na 

Persenkówce w oficynach restauracji Ma­
zura, znaleziono zwłoki Filipa Fedyka, do­
zorcy baraków miejskich, oraz jego żony 
Rozalji. , i

W czasie dochodzeń stwierdzono, że 
zachodzi tu wypadek zaczadzenia z powo­
du przedwczesnego zamknięcia rury ko­
minowej przed wypaleniem się węgla.

w Drohobyczu.
Wczoraj wieczór w Drohobyczu u wy­

lotu ul. Kozłowskiegoo i Polnej wynikła 
bójka pomiędzy szeregowcem maryna­
rzem, przebywającym na urlopie Tadeu­
szem Sztuką, a braćmi Janem i Władysła­
wem Nachmiakami, oraz Michałem Czaj­
kowskim, przyczem Jan Nachmiak pchnął 
nożem w plecy Sztukę. Zranionego od­
wieziono do szpitala, gdzie niebawem 
zmarł wskutek krwotoku wewnętrznego.

Zabójcę aresztowała policja.

2  zł. Mliii! 418!
Aleksander Niewierow

liillill Billi! tlili!
Do nabycia w Księgarni Ludowej 

Lwów ul. Szajnochy 2.

287.265 bezrobotnych.
B ezrob oc ia  w p o sz c z e g ó ln y c h  okręgach,

Preisie! podatku budowlanego.

Aparat lotniczy n o w e g o  typu ,

który może startować i ładować zarówno na morzu jak na lądzie. Zbudowany został w je­
dnej z północno-niemieckich tabryk lotniczych.

Zagadkowy zgon młodzieńca.
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K ronika.
Lwów, 7 stycznia 1931.

TEATR WIELKI:
Środa, 7.30 „Noc w San Sebastiano 
Czwartek, 7.30 „Noe w San Sebastiano". 
Piątek 7.30 „Noc w San Sebastiano". 
Sobota, 7.30 „Falstaff", opera kom. Yerdiego- 
Niedziela, 3.30 pop. „Carmen", opera. 
Niedziela, 7.30 „Noc w San Sebastiano". 
Poniedziałek 7.30 „Falstaff".

I I --------
TEATR ROZMAITOŚCI:

Środa 7.30 „Nowa umowa małżeńska". 
Czwartek. 7.30 „Dorota Angermann".
Piątek. 7.30 „Dorta Angermann".
Sobota, 7.30 „Dzielny wojak Szwejk". 
Niedziela, 3.30 pop. „Nowa umowa małżeń­

ska", komedja Shaw‘a.
Niedziela, 7.30 „Dzielny wojak Szwejk". 
Poniedziałek 7.30 „Nowa umowa małżeń­

ska".

TEATR MAŁY:
Środa, 7.30 „Perfumy mojej żony". 
Czwartek. 7.30 „Perfumy mojej żony". 
Piątek 7.30 „Perfumy mojej żony".

I Sobota ,7.30 „Wieczne pióro".
Sobota, 7.30 „Wieczne pióro".
Niedziela 3.30 pop. „Perfumy mojej żony". 
Niedziela _ 7.30 „Egzotyczna kuzynka" ko- 

medja.
Poniedziałek, 7.30 „Lekkomyślna siostra , 

itamedja Wł. Perzyńskiego(Premjera).

TEATR NOWOŚCI:
Srtoda o g. 8-mej „Nie dajmy się".

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA:
Piątek 9. stycznia: IX. Mistrzowski Kon­

cert abonamentowy. Stefan Askenase, pianista.

P. JAN GUTTNER artysta dramatyczny, 
podpisał z dyrekcją Teatrów Miejskich umowę, 
mocą której z dniem 15. b. m. wchodzi w  skład 
personaiu artystycznego scen miejskich.

,PIERWSZA PANI SELBY" w Przemyślu 
ukaże się w  czwartek, dnia 8. b. m. Przedsta­
wienie odbędzie się w sali Domu Robotniczego 
na Zasaniu. Przedsprzedaż biletów w cenie od 6 
zł. odbywa się w firmie Styfiego.

PRZED PREMJERĄ „Falstaffa". Ostatni u- 
twór Yerdiego, opera komiczna „Falstaff" u- 
każe się po raz pierwszy na naszej scenie w 
sobotę, dnia 10. b. m. 1

„LEKKOMYŚLNA SIOSTRA" Perzyńskiego 
której wznowienie zapowiedziano na poniedzia­
łek. i2 bm. ukaże się w reżyserjl M. Znicza, 
wobec nagłej niedyspozycji p. Fr. Frączkow- 
skiego. Obsadę stanowią pp.: Malanowicz, Mor­
ska, Podborówna, Brodniewicz, Damięcki, Woj- 
dwn i Znicz. 1

INICJATOROWIE LISTU ADJUMKTOW I 
ASYSTENTÓW POLITECHNIKI LWOWSKIEJ
co prot. Bryły proszą nas o zaznaczenie, że 
komunikat o powyższej enuncjacji otrzymały 
■wszystkie dzienniki polskie, wychodzące we 
Lwowie — został on jednak ogłoszony tylko w 
niektórych pismach.

KURS ŁAWNIKÓW SĄDÓW PRACY. — Z
powodu przypadających w pierwszej połowie 
stycznia świąt grecko - katolickich kurs ław­
ników Sądów Pracy rozpocznie się w piątek. 
23-go stycznia o igjodz. 7-mej wieczorem w lokalu 
)KR. PPS. Rutowskiago 23, II. p.

BEZPŁATNA PORADNIA PRZECIWWENE- 
RYCZNfl, jak stale czynna jest w dnie pow­
szednie w godzinach wieczornych począwszy 
od godziny 18-tej ulica boczna Brajerowska 1. 
3, parter na lewo. W poradni ordynują lekarze 
specjaliści.

NOŻEM W BOK. Na placu Solskich jakiś 
osobnik napadł na Michała Sekułę i zranił go 
trzykrotnie nożem w bok. Sekułę zaopatrzyło 
Pogotowie ratunkowe, poczem odwiozło go do 
szpitala.

STRZAŁ W OKNO. Herman Rosenberg, zam. 
w  Bogcianówce 41, oskarżył w policji swego 
sąsiada Józeta Primę, który strzelił z flobertu 
do jego okna i wybił mu dwie szyby wartości 
15 zł.

SZYBKOŚĆ JAZDY W CZASIE ODWILŻY.
(Wobec zachodzących wypadków obryzgiwanla 
błotem i brudną wodą ubrań przechodniów, 
wskutek szybkiej jazdy wszelkiego rodzaju po­
jazdów mechanicznych, lwowskie starostwo gro­
dzkie wydało w dniu dzisiejszym zarządzenie, 
regulujące szybkość pojazdów podczas deszczo­
wej odwilży i gołoledzi do 8 kllm.

Nad wykonaniem tego zarządzenia czuwać 
będą organa P. P. i będą niestosujących się 
pociągałby do surowej odpowiedzialności kar­
nej.

DWA SPRZENIEWIERZENIA. Eisig Moch 
kupiec, zam. przy ul. Bernsteina 17, doniósł po­
licji, że agent jego Izydor Fleschner (Kaszte­
lańska 4) sprzeniewierzył na jego szkodę kwotę 
1.700 zł zainkasowane u kłljentów.

Nie lepszym agentem jest Ozjasz Szarf, zam. 
przy ul. Stromej I. 3, który sprzeniewierzył za- 
nnkasowaną kwotę 500 zł. na szkodę kupca Al­
berta Krausa (Sobieskiego 15). W obu wypad­
kach policja wdrożyła dochodzenia.

BAL SKÓRY boksowej, wartości 2.000 zł. 
skradli nieznani sprawcy po uprzedniem włama­
niu się do składu firmy Gabel i Stemberg, 
przy ul. Sykstuskiej 1. 41.

Tej samej nocy dokonano włamania do ma­
gazynu ,,Centrosojuzu“, skąd skradziono 3 paki 
mydła po 42 kg., oraz kasetkę podręczną, za­
wierającą 80 zł.

PRZEPADŁA BEZ WIEŚCI. Klara HcilweU, 
zam. Warneńczyka 4, doniosła policji, że służąca 
J|ej Marjanna Lenart wyszła jeszcze w dzień 
Nowego Roku do kościoła l dotąd me wróciła.

RZECZY SKRADZIONE DO ODEBRANIA.
Wydział śledczy PP. w czasie zarządzonych re­
wizji u złodziej! i blatników zakwestionował 
jako pochodzące z kradzieży: czarne palto, je­
sionkę czarną z paskiem, marynarkę granato­
wą dwurzędną, koc biały, broszkę złotą z nie­
bieskim kamieniem i dwoma białymi kamyka­
mi, pierścionek złoty z czerwonym kamieniem, 
srebrną łyżeczkę z wyrytą na mej świątynią, 
oraz około 3 m. pasa transmisyjnego szerokości 
5 cm.
Interesowani mogą rzeczy te agnoskować w Wy­
dziale śledczym PP.

ZNALEZIONE PIENIĄDZE I RZECŻY. Ma-
rja Szpetmanówna znalazła w ul. Serbskiej 
banknot 20-złotowy, który zdeponowała w V 
komasarjacie PP.

W komisarjacie PP. na dworcu głównym 
zdeponowano pakunek zawierający sukienkę 
'dziecinną, który znaleziono w pociągu kol. nr. 
2116.

Jakób Mat-Brener, szofer, zdeponował w 
V komis, bundę podróżną, oraz 1 p. rękawiczek, 
które to rzeczy pobrał na znalezioną kartę ba­
gażową na dworcu głównym.

W tym samym komisarjacie zdeponowano 
2 klucze znalezione na pi. Halickim.

BÓJKI I AWANTURY. Franciszek Richter 
i Aleksy Hołówka w stanie pijanym wywołali a- 
wanturę i pobili stię w ul. Gródeckiej. Osa­
dzono ich w areszcie. — Olga Cmielowska u- 
rządziła awanturę w ul. Rutowskiego. — Mau­
rycy Reis, Wład. Seniów, oraz bracia jego Sta. 
nisław i Leon zostali aresztowani za opilstwo, 
awanturę i bójkę w śródmieściu.

Józet Gębarski w stanie podchmielonym wy­
wołał awanturę w Domu Katolickim w czasie 
odbywającego się tam „opłatka". Osadzono go 
w areszcie. — Los ich podzieliła Mar ja Warneń- 
czuk która w  stanie pijanym wywołała awan­
turę w restauracji Roda przy ul. Gródeckiej.

Stetan Kulimowski (Krótka 8) doniósł po­
licji, że niejaki Seweryn Szemerczuk (Bema 4) 
odgraża się donoszącemu, że go zastrzeli.

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Jetti Schrenzel 
zam. przy ul. Rzeźnickiej I. 9, doniósł policji 
o kradzieży bielizny, wartości 250 zł. — Michał 
Krzysztof, zam. przy ul. Wandy 6, doniósł po­
licji, że jakiś osobnik włamał się bo jego sklepu 
przy ul. Janowskiej 49, skąd skradł wędliny, 
wartości 250 zł. — Z korytarza szkoły im św. 
Anny skradziono 5 płaszczy, wartości 300 zł., 
na szkodę uczennic.

W filji pocztowej przy ul. Gosiewskiego 
jakiś kieszonkowiec skradł złoty zegarek marki 
„International", wartości 1.200 zł. na szkodę 
Adiolta Nechaja.

Repertuar kin lwowskich.
APOLLO: Miasto cudów Lourdes.
CHIMERA: Królowa Jazzbandu.
CAS1NO: „Dynamit".
FATAMORGANA: Golgota uczciwej kobiety.
GRAŻYNA: „Syn białych gór" dźwięk.
LEW: „Janko muzykant", scen. Goetla — 

polski dźwiękowiec. Malicka, Conti, Krukowski, 
Dymsza.

KOPERNIK: Jan Kiepura i Brygida Hełm 
(Neapoi Śpiewające miasto).

LUNA: Zagadka nietoperza.
MARYSIEŃKA J. Kiepura i Brygida Heim 

(Neapol Śpiewające miasto).
OAZA: Statek komedjantów (dźwiękowy).
PAN: ,,Marsz weselny".
PAŁACE: Król Jazzu.

PASAŻ: „Władca djamentów".
PROMIEŃ: Pod pręgieżem hańby oraz wy­

stęp humorysty Żurańskiego.
SPLENDID: Kwiat nocy z Anną May Wong.
STYLOWY: „Z dymem pożarów" — Film 

w Niemczech zabroniony.
UCIECHA: Żelazna maska (Douglas Fair- 

Ubanks).
PAN: Mocny człowiek. — Emil Jannmgs.

Komunikaty.
T. U. R. — Oddział we Lwowie urządza 

w niedzielę dnia 11-go bm. o godz. 11-tej przed 
południem w lokalu O. K. R. P. P. S. Rutow­
skiego 23, II. po. Uroczystą Akademję ku czci 
tow. Dr. M. Zetterbauma. Na program uroczy­
stości złożą się przemówienia ttow. dr. H. Dia- 
manda i  M. Hankiewicza, ponadto część ar­
tystyczna. Wstęp ściśle za zaproszeniami. Za­
proszenia wydaje Uniwersytet Ludowy, Księ­
garnia Ludowa l O. K. R.

KOMITET DZIELNICOWY PPS — Zielona. 
Ogólne zebranie członków Dzielnicy i posie­
dzenie Zarządu Komitetu odbędzie się w czwar­
tek dnia 8-go stycznia o godz. 6-tej wieczorem 
w lokalu Związku Zaw.' Kaflarzy, Zielona 7. 
Na porządku dziennym sprawy b. ważne.

ZJAZD NIŻSZYCH FUNKCJONARJUSZY 
PAŃSTW. 3 WOJEWÓDZTW. ZwiązeK mzszych 
iunkcjonarjuszy państwowych Rzp.‘ Polskiej, O- 
kręgu Województwa lwowskiego zwołuje w so­
botę dnia 10 stycznia o godz. 6-tej wieczorem 
iw sali Technologicznej uli. Bourlarda 5. we 
Lwowie (boczna Batorego) Zjazd trzech Woje­
wództw, a mianowicie: lwowskiego, stanisła­
wowskiego l tarnopolskiego.

Z powodu doniosłych ' i ważnych spraw, 
orai? z uwagi na bardzo ciężkie położeme mate­
rialne niższych funkcjonariuszy państwowych, po 
żądany jest udział w zjeździć Przedstawicieli 
Władz, Posłów i Senatorów oraz wszyetkich 
niższych tunkcjonarjuszy państwowych o wzię­
cie licznego udziału w Zjeździć.

UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskową na na­
zwisko Teleszczuk Wasyl, wydaną przez P. 
K. U. Złoczów.

System amerykański -  System amerykański 
p" N iebyw ale!
L | |  O T O M A N A  

p i l  K A N A P A  
l i  F O T E L

groszy M A T E R A C  groszy
sprzedaje każdemu bez poręczyciela, także 
na prowincję na raty dzienne po 50 gr. — 

Pzzekazka bezpłatna przez P. K. O.

DOM MEBLOWY „ S I L E S I A 11
Lw ów  ul. B ra je ro w sk a  3.

P
C H O R O BY  PŁUC
Gruźlica płuc jest nieubłaganą i co­

rocznie, nie robiąc różnicy dla 
płci, wieku i stanu, kosi miljony 
ludzi. — Przy zwalczaniu chorób 
płucnych i bronchitu, uporczywe­
go, męczącego kaszlu i t. p. sto­

sują pp. lekarze

„Balsam Thiocalan-8ge„
GĄSECKIEGO,

który, ułatwiając wydzielanie się 
plwociny, wzmacnia organizm i sa­
mopoczucie chorego, oraz powię­
ksza wagę ciała i usuwa kaszel. 
Używa się za poradą lekarza. 

SPRZEDAJĄ APTEKI.

J
Zbawienie niesie chorym c u d o w n y  ś r o d e k  l e c z n i c z y

KOMPRES Z RADU w najbardziej skomplikowanych bolesnych, a nawet uardzo przedawnio­
nych chorobach. Promienie RADU spowodują przem ianą organizm u ora:-: znaczne wzmocnienie 
cyrkulacje krwi bez równoczesnego wywoływania jakichkolwiek zmian organizmu.

Przemiana materji —
ODMŁADZANIE

bez konieczności zabiegu operacyjnego.
Bez żadnych środków pomocniczych przez proste nałożenie, kompresu nieutrudniającego zupełnie 

chodzenie i pracę, działają kompresy Radowe lecząco prawie we wszystkich chorobach, jak n. p .:
1. Cierpienia układu nerwowego, połączone ze wzmożoną wrażliwością, nerwoból, ból trójdziel­

nego, migrena, ischias, bole pooperacyjne.
2. Choroby przemiany materji, gościec (reumatyzm), cierpienie stawów, aiterjoskleroza. Tutaj wy­

stępuje nie tylko czynnik znieczulający, który się przejawia w ustępywaniu bólów, lecz również 
i działanie na źródło samego cierpienia, choroby żołądka, nerek, choroba cukrowa, astma.

3 Procesy zapalne, zwłaszcza chroniczne. Swoistą własnością Radu i jego promieniowania jest 
przeciwdziałanie procesów zapalnych, są to przedewszystkiem przewlekłe procesy zapalne, zapalenie 
stawów na tle gruźlicznem, zapalenie opłucnej, zapalenie dróg żółciowych, przewlekłe zapalenie śle­
pej kiszki i t. p.

Oto dwa z  tysiąca cod zien n ie otrzym ywanych p odziękow ań:
Na życzenie Pańskie z przyjemnością donoszę, że kompres radowy typu „C“ oddał o* 

znakomite usługi na nerwobóle* krzyża, działał też  skutecznie na przemianę materji, tak, że 
obecnie nie potrzebuję używać żadnych śród ków. Kompres ten wyleczył ninie również z 
długoletniej choroby ucha (pęknięcie bębenka it wycisk z ucha). Jestem bardzo zadowoloną 

•ł wdzięczna, i mogę okłady powyższe każdem u choremu gorąco polecić i chętnie służę in­
formacją.

Klementyna Balińska, Lwów, Listopada 25
Urzędniczka Magistratu.

Z radością donoszę, iż z nabytego kompresu radowego „RADIUMCHEMA" jestem zupeł­
nie zadowolonym, gdyż w bardzo * krótkim czasie mój ischias i cierpienia żołądkowe, które 
od kilku lat dotkliwie mnie dokuczały, zupełni e ustały, wyrażam WP. jak najserdeczmejsze 
podziękowanie i zarazem zapewniam, że w gronie moich przyjaciół kompres ten będę jafc- 
najbardziej polecał. 1 i

! ( (—) Maks Hilebrand
Dyrektor Filji Towarzystwa Ubezp. „Przyszłość" 

Lwów, ul. Kilińskiego 1.
Bezpłatne informacje we wszystkich aptekach i

„ R A D I U M C H E M A 1*
Lwów, Krasickich 2 0, I. p. Teł. 31-18.

c j e c i n i n i k : o g ł o s z e ń  ;
Z» 1 wiersz m/m 1 szpaltowy szer. 37 m/m za tekstem ........................................—.16 gr.
» * „ » » »  „ 74 „ n ad esłan e ........................................—.40 „
» » » . , » ,  „ „ „ w  tekście, k ro n ik a ..........................—.70 *
» » » » » * >  » » » P O  kronice........................................ —.65 „
„ „ „ » »  - „ „ „ n a  1-szej s tro n ie ............................. — 80 „

O g ł o s z e n i a  r a m i

Cala strona za tekstem.............................................................................................. 500 — zł.
Pół strony...................................................................................................................  250'— „
Ćwierć strony .............................................................................................................130-—
Cała strona w tek śc ie ..............................................................................................700-__  e
Cała pierwsza strona pod nagłówkiem.................................................................  1000 — „

e j s c o w e  o  25«/o d r o ż e j .
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